
Ks. TADEUSZ KRUSZYŃSKI

Cześć św. Stanisława i rozszerzenie jej na Śląsku.

Wiemy, że od chwili utworzenia metropolii gnieźnieńskiej 
przez Bolesława Chrobrego w r. 1000 i podległej jej diecezji 
wrocławskiej, związek Wrocławia z Gnieznem prawnie prze­
trwał aż do r. 1821. Podobnie do krakowskiej diecezji, podległej 
Gnieznu, należała nadal ziemia bytomska, choć Kazimierz Spra­
wiedliwy odłączył ją od księstwa krakowskiego- i oddał Mie­
szkowi Plątonogiemu, księciu na Raciborzu i Opolu, a do Kra­
kowa już nigdy pod względem politycznym nie powróciła.

Jak każde państwo, tak i Polska w ciągu wieków przeżywała 
bardzo ciężkie chwile, a zwłaszcza gdy po śmierci króla Mie­
szka II, uchodzić musiał z kraju syn jego Kazimierz Odnowiciel 
w r. 1037, a w następnym książę Czech Brzetysław napadł na 
Polskę, złupił Gniezno, a w powrotnej drodze zajął Śląsk, na 
skutek czego powstały późniejsze roszczenia Czechów do tego 
kraju. Co gorzej, tenże Brzetysław w r. 1041 złożył upokarza­
jący hołd cesarzowi Henrykowi III w Ratysbonie, a choć cesa­
rzowi temu był na* rękę powrót do Polski Odnowiciela, to jed­
nak zezwolił on Brzetysławowi zatrzymać Śląsk. Po uporząd­
kowaniu spraw w Polsce i wzmożeniu się na siłach, Odnowiciel 
jeszcze przed r. 1050 zajął zbrojnie Śląsk, wypędzając czeskie 
załogi z zamków, a korzystając z wyprawy cesarza na Węgry, 
nie zwrócił go, co cesarz uznał na zjeździe z nim w Kwedlin- 
burgu w r. 1054, z zastrzeżeniem wypłacania Czechom 500 grzy­
wien srebra i 30 grzywien złota corocznie, o co potem powsta­
wały ustawiczne spory. Za czasów najazdu czeskiego, biskup 
wrocławski Hieronim, zapewne pochodzący z możnej rzymskiej 
rodziny, przebywał prawdopodobnie w Smogorzewie w Wiël-
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kopolsce aż do 1051 r., kiedy Odnowiciel postarał się o odno­
wienie wrocławskiego biskupstwa, którym Hieronim rządził 
jeszcze do 1062 r. Gniezno było tak zniszczone, że arcybiskup 
Aron, pochodzący z Leodium, który przybył do Polski, żeby 
na nowo urządzić sprawy kościelne, w r. 1046 osiedlił się 
w Krakowie, silniej przez to związując Śląsk z tym miastem. 
Po śmierci Arona w 1059 r. Gniezno z powrotem stało się sto­
licą metropolity. Poprzedniego roku zmarł Kazimierz Odnowi­
ciel, a następny król Bolesław Śmiały, którego początkowe lata 
rządów były świetne, oświadczył się za Grzegorzem VII i jego 
reformą, gdy przeciwnie Wratysław czeski stał po stronie Hen­
ryka IV, tak, że Śmiały wraz z oddziałami księcia ruskiego 
Świętosława najechał Łużyce, odstąpione przez cesarza Wra- 
tysławowi za jego wierność, ja k i cesarską Miśnię, co dla umoc­
nienia się na Śląsku miało dla Bolesława pierwszorzędne zna­
czenie. W tymże jeszcze roku 1076, kiedy Henryk IV wyklęty 
przez papieża, stracił u podwładnych znaczenie, a niebawem 
zniewolony był udać się do Canossy, Bolesław w sam dzień 
Bożego Narodzenia koronował się w Gnieźnie „na hańbę kró­
lestwa niemieckiego“, jak zapisał niemiecki historyk, bo rze­
czywiście, podobnie jak u poprzednich królów polskich, akt ten 
oznaczał zupełną niezawisłość od Niemiec. Niedługo jednak Bo­
lesław Śmiały cieszył się koroną, bo w niecałe trzy lata potem 
musiał uchodzić na Węgry przed stronnikami własnego brata 
Władysława Hermana, obciążony klątwą za zabicie biskupa 
krakowskiego św. Stanisława. Sprawa tego zabójstwa nie jest, 
i może nigdy nie będzie wyjaśniona dostatecznie, bo opiera 
się na jednym świadectwie tak zwanej kroniki Galla, która 
przemilcza właściwą przyczynę. Wedle dra Romana Gródec­
kiego, sprawa biskupa była odrębna i zbiegła się co do czasu 
z wystąpieniem stronników Władysława Hermana, które przy­
śpieszyło wybuch. Można domyśleć się, że powodem było jakieś 
nadużycie władzy przez dzielnego, ale nie znoszącego oporu 
króla, za co biskup obłożył go klątwą; W relikwiarzu szczero­
złotym, świetnym dziele krakowskiego mistrza Marcina Mar- 
cińca z 1504 r., sprawionym przez Elżbietę wdowę po Kazi­
mierzu Jagiellończyku i jej synów, zachowanym szczęśliwie,



63pomimo grabieży niemieckich, w przebogatym Skarbcu kate­dry wawelskiej, znajduje się czaszka tego świętego, dwa razy przecięta ostrym narzędziem, którym mógł być jedynie miecz. Ponieważ oba cięcia zadane są z tyłu czaszki, więc odpowiada to najdawniejszym podaniom i wyobrażeniom, wedle których sam król zabił biskupa w czasie Mszy św., uderzając mieczem w głowę, bo szaty pontyfikalne przeszkadzały innym cięciom. W czasie gdy to się działo, katedra na Wawelu była dopiero w budowie, więc biskup odprawiał nabożeństwa na niedalekiej stąd Skałce. Tamtejszy kościół, jak zapisał Jan  Długosz, był okrągły. Właśnie ten wielki dziejopisarz w r. 1472 osadził przy tym kościele Paulinów, a dla rozszerzenia go dobudował z jed­nej strony presbyterium, a z drugiej nawę. W lecie 1946 r. Adolf Szyszko Bohusz obok dzisiejszego kościoła, pochodzą­cego z późniejszych czasów, odkrył pozostałości tej pierwotnej budowli, z dobudówkami Długosza. Szyszko Bohusz wyjaśnił: „Miejsce wskazywane w obecnym kościele — na lewo od tę­czy — ze śladami krwi św. Stanisława, w rzeczywistości znaj­duje się zaledwie o dwa kroki odległości od nieistniejącej już części muru rotundy (tj. pierwotnego okrągłego kościoła)". Ten sposób zadania śmierci przez uderzenie mieczem w głowę z tyłu, wyklucza możliwość ćwiartowania, czy ucinania członków, ja ­kiej to karze ulegali zdrajcy. Święty mógł być jedynie w oczach króla zdrajcą, jak byli nimi wedle zapatrywań dawnych wład­ców ci wszyscy, którzy sprzeciwiali się ich nieokiełznanej samo­woli, wykluczone jest zaś jakiekolwiek porozumienie się biskupa z przeciwnikami zagranicznymi króla Bolesława Śmiałego, bo tymi byli cesarz Henryk IV  i książę czeski Wratysław, obaj przeciwnicy Grzegorza V II i jego daleko idących reform, którzy doprowadzili nawet do ogłoszenia na synodzie niemieckich bi­skupów w Wormacji w styczniu 1079 r., pozbawienie godności papieża, gdy Śmiały był jego najwierniejszym zwolennikiem, na skutek czego mógł doprowadzić do swej koronacji. Już w dziesięć lat po śmierci św. Stanisława, jego szczątki prze­niesiono ze Skałki i złożono w kaplicy św. Piotra i Pawła przy katedrze na Wawelu, a w 1254 r. papież Innocenty IV , który dłuższy czas w Assyżu przebywał, dokonał tam uroczyście ka-



64nonizacji w bazylice św. Franciszka, czego pamiątką są tam dwa freski wkrótce po tym wykonane. Jak  zawsze bywa, szczątki kanonizowanego przeniesiono już jako relikwie na ołtarz, mianowicie na środku katedry zbudowany, na którym przedtem w 1185 r. złożono relikwie rzymskiego męczennika św. Floriana, przysłane przez papieża Lucjusza III na prośbę wielkiego księcia Kazimierza Sprawiedliwego. Kto zdaje sobie sprawę z ostrożności, z jaką Rzym zawsze dokonywał aktów kanonizacji, ten zrozumie, że nigdy nie ogłoszonoby za świę­tego takiego biskupa, który wiązał się z wrogami jednego z naj­większych papieży i jego daleko idących reform, a sprzeciwiał się królowi, będącemu zwolennikiem tegoż papieża i wprowa­dzającego jego reformy. Co więcej brat królewski Władysław Herman, który stanął na czele sprzysiężenia, a Śmiałego tronu pozbawił i do ucieczki zmusił, z istoty rzeczy był stronnikiem przeciwników papieskich, a przez to nie tylko siebie, ale i swych następców korony królewskiej pozbawił. Aż w 1295 r. zdołał Przemysław II dokonać swej koronacji w Gnieźnie, ale już w kilka miesięcy później został zabity w Rogoźnie za sprawą margrabiów brandenburskich, którzy weszli w zmowę z jego przeciwnikami, a dopiero Władysław Łokietek przywdział ko­ronę w katedrze na Wawelu w 1320 r., ale odtąd każdy król przed tym uroczystym aktem udawał się pieszo na Skałkę, by w imieniu swego przodka, świętego za zbrodnię przebłagać i o opiekę nad państwem uprosić. Koronacja zaznaczała przede wszystkim pełną niezależność od cesarstwa niemieckiego, które polski naród uważać chciało za swój podwładny, więc wyklu­czone, by taką pielgrzymkę odbywać i koronować się mieli królowie przed ołtarzem takiego świętego, który był stronni­kiem niemieckim.O kanonizację św. Stanisława starali się, biskup krakowski Prandota Odrowąż z Białaczowa, wielki książę Bolesław Wstyd­liwy i żona jego błogosławiona Kinga. Biskup dawny grób świę­tego w kaplicy św. Piotra i Pawła dla siebie przeznaczył, a Bo­lesław i Kinga uczynili wtedy szereg nadań dla katedry: ,,Ob gloriam et reverentiam S. Stanislai“ (Dla chwały i czci św. Sta­nisława). Pierwotnie relikwie świętego pomieszczone były w sa-
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m ym  ołtarzu, ale E lżbieta Łokietków na, siostra K azim ierza 
W ielkiego, k tó ra  czas jak iś rządziła Polską jako nam iestniczka 
swego syna Ludw ika W ęgierskiego, sp raw iła  sreb rny  relikw iarz 
w rodzaju  sarkofagu, znacznych rozm iarów , bo wyszło nań  
przeszło 300 grzyw ien srebra. W owych czasach dzieło tak ie 
nie mogło być w  innym  sty lu  ja k  gotyckim , toteż nie podobało 
się za czasów Z ygm unta S tarego, gdy już u  nas p rzy ją ł się 
sty l renesansu, w ięc kró l ten  spraw ił n a  o łtarz w  1512 r. 
srebrny  try p ty k  renesansow y i takiż relikw iarz, a daw niejszy 
schowano do Skarbca. B iskup krakow ski M arcin O stoja Szy- 
szkowski, dla w iększej okazałości, kazał nad ołtarzem  zbudo­
wać nam iot z czarnego m arm u ru  i złoconego b rązu  w  1629 r., 
w ydając na to 100.000 złotych polskich. N am iot ten  podobny 
do ow ych w  rzym skich bazylikach riad głów nym i ołtarzam i, 
n ak ry ty  je s t kopułą, n a  podstaw ie k tó rej ukazu ją się posągi 
czterech Ew angelistów , a nad  głowicam i podtrzym ujących ją  
słupów, dw unastu  św iętych głów nie w  Polsce czczonych. Może 
relikw iarz przez Z ygm unta I spraw iony w ydaw ał się za skrom ny 
w ew nątrz tak  w spaniałego baldachim u, bo Z ygm unt III sp ra­
w ił inny, k tó ry  w raz z try p ty k iem  tam tego k ró la  złupili Szwedzi 
za najazdu  za Ja n a  K azim ierza w  1657 r., a le n a  szczęście re ­
likw iarz św iętego ocalił sław ny ksiądz Szym on Starow olski, ten  
k tó ry  tak  dosadną dał odpowiedź szw edzkiem u królow i K aro­
lowi G ustaw ow i przy  grobowcu W ładysław a Łokietka. Biskup 
P io tr B em bicki zapisał na spraw ienie nowego sarkofagu swe sre­
bra, kanonicy dodali jeszcze nieco, a gdański złotnik P io tr  von 
der R ennen, ten  sam  k tó ry  p rzed tem  w ykonał re likw iarz św. 
W ojciecha w  katedrze gnieźnieńskiej, w yrzeźbił dziś istn iejący 
w r. 1671. Z ygm unt S ta ry  zam aw iając u P io tra  V ischera w  No­
rym berdze sarkofag z b rązu  d la  swego b ra ta  k ardynała  F ry ­
deryka Jagiellończyka, ukończony w  1510 r., ustaw iony przed 
w ielkim  o łtarzem  w  kated rze w aw elskiej, polecił na  przedniej 
płycie w yobrazić zm arłego b ra ta  w  szatach kardynalskich , k lę­
czącego przed  M atką Bożą, a obok niego św. S tan isław a jako 
patrona  diecezji krakow skiej, a jeszcze raz tegoż św iętego na 
górnej płycie, z herbem  krakow skiej kap itu ły , naprzeciw  św. 
W ojciecha, pa tro n a  archidiecezji gnieźnieńskiej, k tó rą  rządził
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kardynał, równocześnie z krakow ską. Nie będę tu  już opisywał 
wspomnianego relikw iarza głowy św. Stanisław a, ani relikw ia­
rza jego ręki, bo uczynił to już dawno ks. J. Polkow ski w  swym 
„Skarbcu“

Obok ołtarza św. S tanisław a przodkow ie nasi zawieszali zdo­
byte chorągwie, a najw ięcej ich było spod G runw aldu, bo aż 
pięćdziesiąt jedna, również jak  i tu reck ie i ta ta rsk ie  buńczuki, 
a w  końcu po ostatnim  w ielkim  błysku oręża, o ogólnoświa­
tow ym  znaczeniu, po zw ycięstw ie pod W iedniem, zatknięto  tu  
w ielką chorągiew  naczelnego wodza, zw aną sztandarem  pro­
roka. O statni król polski S tanisław  A ugust Poniatow ski dla 
uczczenia swego patrona ustanow ił o rder św. Stanisław a, k tóry  
w  nieco zm ienionej form ie przyw rócono po odrodzeniu Polski 
jako „Polonia R estitu ta“. Cesarz austriack i osławiony Józef II, 
k tóry  przez swe dziwaczne reform y zniechęcił w szystkie ludy 
pod jego rządam i pozostające, po zagarnięciu przy  pierw szym  
rozbiorze południowej części M ałopolski, chcąc sw ą zdobycz 
m oralnie od pozostałej Polski odgrodzić, tradycję  polską w  niej 
zatrzeć, zniósł tam  święto św. S tanisław a, a w prow adził święto 
św. M ichała, k tóry  jako anioł nie należał do żadnej narodowości. 
Jednak  w Krakow ie 8 m aja uroczyście nadal obchodzono to 
święto, a w niedzielę w  oktaw ie udaw ała się procesja z kated ry  
na Skałkę, ze w spom nianym  relikw iarzem  głowy świętego. Bi­
skup krakow ski kardynał A lbin D unajew ski, w  szatach pon- 
tyfikalnych wygłaszał zawsze w tedy kazanie, a licznie Ślązacy 
na tę uroczystość przybyw ający, z w ielkim  przejęciem  słuchali 
polskiego słowa Bożego z ust dostojnego p u rpu ra ta , tego słowa, 
k tóre ich niem ieccy w ładcy nazyw ali narzeczem  godnym  pro­
stactw a, gdy człowiek k u ltu ra ln y  pow inien by ł mówić po n ie­
miecku. T o święto, obok pielgrzym ek do Częstochowy i K alw arii 
Zebrzydowskiej, ożywiało ducha polskiego na Śląsku. Po kano­
nizacji św. S tanisław a dokonanej w  1254 r., cześć jego nader 
była żywa na Śląsku; w 1268 r. w e w rocław skiej katedrze b i­
skup Tomasz I zbudował jego ołtarz, kościół ten  posiadał re ­
likw ie jego ręki w  jakim ś skrom niejszym  relikw iarzu , na m iej­
sce którego w ikariusz kated ralny  Jakub  K etscher spraw ił oka­
zały ze srebra złoconego w  1465 r., w  rodzaju  ram ien ia  w  rę ­
kawie, z dłonią trzym ającą posążek tego świętego. W sam ym
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W rocław iu kościół św. D oroty nosił p ierw otnie w ezwanie św. 
S tanisław a. W zm iankę o dotąd istn iejącym  kościele tego św ię­
tego w Bokowie obok Strzygłow a spotykam y już w  r. 1260. 
Kościół w  Świdnicy, w ym ieniony w r. 1239 pod wezwaniem  
św. W acława, p rzy ją ł niebaw em  też w ezw anie św. Stanisław a. 
Spośród k ilku  innych śląskich kościołów tego świętego w y­
m ienię jeszcze w  Falko w icach pod Opolem zaczęty w  1309 r. 
N aw et osadnicza ludność niem iecka czciła naszego świętego, 
czego najlepszym  dowodem je s t przekręcenie jego im ienia 
ze S tanislaus łacińskiego, na Stenzlaus, a potem  Stenzel, po­
dobnie jak  w  Czechach, W acława, Venceslaus, na  Wenzel. Im ię 
Stenzel, utw orzyło nazwisko w ielu rodzin, ze Śląska się w y­
wodzących. To w szystko jest tym  ciekawsze, że dalej na  za­
chód, gdzie już nie było kościelnej łączności z Polską, cześć 
św. S tanisław a nie by ła nigdy żyw a (por. E. Nied, H eiligen­
v ereh rung  u. N am engebung, F reiburg  B. 1924, s. 83).

S u m m a r i u m
De cultu S. Stanislai E. M. in Silesia. — Inde ab anno 100.0 p. 

Ch. n. quo Boleslao dieto Chrobry regnante sedes metropolitana 
Gnesnensis instituta est, eidem sedi noviter erecta sedes episcopalis 
Vratislaviensis usque ad a. 1821 subiecta est. Mortuo Miecislao II 
filio Boleslai Chrobry, Casimirus dictus Restaurator (Odnowiciel) 
filius Miecislai e regno aufugit et tunc princeps Bohemiae Brati- 
slaus Silesiam hucusque Poloniae subiectam occupavit, quam ta­
men Casimiro revertenti a. 1050 iterum cedere coactus est. Tem­
pore Gregorii VII Papae cum imperator Henricus IV excommuni- 
catus Canossam pergeret poenitentiam acturus, Boleslaus dictus 
Audax (Śmiały) diadema regium in Polonia assumpsit. Attamen 
Boleslaus occiso episcopo Cracoviensi excommunicatus extra pa­
triam mortuus est. Cultus S. Stanislai in Polonia valde divulga­
batu r et Silesiani saepe sollemni processioni ex ecclesia cathedrali 
in monte Wawel ad ecclesiam in Skałka, ubi episcopus martyrium 
subiit, aderant. Anno 1268 episcopus Vratislaviensis Thomas I 
altare in ecclesia cathedrali in honorem S. Stanislai extruxit, ubi 
eximiae reliquiae manus Sancti asservabantur. Vratislaviensis ec­
clesia S. Dorotheae primitus patronum S. Stanislaum habuit. Anno 
1260 ecclesia S. Stanislai in Bobow, in Świdnica, in Falkowice 
prope Opole nominantur. In baptismo tamquam patronus saepe in 
Silesia S. Stanislaus assumebatur, ubi paulatim nomen hoc Stenzel 
dicebatur et nunc ut cognomen in usu est.


